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Wspomnienie. 
Bytem bardzo chory, kliedy przybyłem 

do EspaI·n1a'11. Lekarz mój zakcM mi wody 
tego uzdrowiska pirenejskiego rr zdecydo
wa:tem .się pójść za jego ws1lrnzówika.mi bez 
w.ielkiego w1s.zakże przekonania, wątpdąc. 

czy jakakolw1iek kuracja zdolną jest wy
rwać mnie ze stanu rniezmiernego przygnę
bie•nia nerwowe.go, \vywotanego smutnemi 
prze1jśdaimi osohistemi. 

\ViLdok i towarzystwo moich bliźnkh by
ty mi ,nieznośne do tego stopnia, że s.pot
kaws.zy się, picrwsze~o zaraz dn:ia mego .po 
bytu w Esparnan z biednym Hektorem SaJ
brny, kochanym chtopcem, którego w in
nych okolicznościach radbyrn wLdziat by!, 
01dpow1iedz1iatem na je1go przywifa!nie tak o
~ięible ,j szm:stko, że n1ie ipono1wif więcej 

próby zbliżenia się do mnie. Nie da:łem mu 
zresztą sposobności ku temu, nie opuszcza
jąc ndemal swego pokoju. 

Od czasu do czasu tyUrn, dla mchu, wy
chodziłem przejść się po długiej.' ałei, idącej 

wz.dl:uż górskiego ·potoku wybierając czas 
kie,dy kuracjusze rnz·pierz~hują się na obiaid 
Podczais trzeciego czy czwartego spaceru 
saimotne:g.o, s1potkalem s1ię z oisobJ11:ikiieim, któ 
rcgo prngnę tutaj op.isać: wys.okiego wzrn
stu, młody jeszcze i dość 1przystoj:11y„ miał 

wy.raz nie1poko:ju i dzikości w :twarzy. -
Szedr oipiera~ą,c się !na lasce; w odida<lerniu 
kd·lku kraików postę1pmva1I z.a ,niim jego t'o
"'larzysz o wyglądzie doz:aircy. Osohnik 
fon uhrainy byt we frak i cy,Jiruder i miał 

św1ieże biale ręlrnwii.cz:ki na rękach. Mi.nąt 

mrnie ze .spuszczonemi. oczami. Obejrzaw
szy się za nim ujrzałem, że zatrzyma wszy 
się na.gle, ,po.dniósl .skrawek pap•ier:u, upu
szczony przez jednego z prizecho.dnió\v 
przez nieostrożność, przy,gląda.l unu s·ię ja
.kiś czas z bo1lesnem przera•że.nie1m w oczach 
pa:c.zem podbie:gł do sikarpy, gd1z:i.e z1iemia 
bYi!a ,1ńiękką, wylmpał w .niej jamkę s·woją 
Ja.siką - wrzucit do .niej skra wek pa:pieru, 
przykrył go ziemią, przydeiptal z uc.zuoiem 
uJ,gi p.rzes,pacerowat się po ale,i, 1poczem 
zrnikt mi z oczu .na zakręcie, imając zaws,ze 
za sobą towarzysza, który, jak dostrzegłem, 
wzruszał ramionami zniechęco.n~m i ,obo·ję
tnym mchem. 

Codziień niemail spotykalem 1Póź111ie;j dzd1w 
n ego tego c·ztowieka, za wisze w wieczoro
wym strnJu i zawsze do1k·onywujące,go swe} 
eksce.ntrycznej mho.ty, 1Hekroć ,zna1lazl na 
swed dmdze jakikolwiek świsteik prupieru 
czy gazety. Był to jaikiś dzihvaik lub .niie
sz•lrndliwy warja~t praiwdopo.dohnii.e, którego 
lec.zo,no w Esparnan, ale jaika mo,gla być 
przyczyina jego 01blędiu, obiaJWia.jące,go się 

w tak nfozwykły sposób? 
Czas mija.1 tymczasem i pobyt mój w 

Es1Parnam .ctobfoga,f końca, Wróciwszy do 
Paryża zabrałem s:ię do ~wyik!ych rmoikh 
czynnośai z mocnem 1P<os.tanowiei111iem .ukry 
wanfa ,przed oJde,m ludzikiem niieza,goijonej 
byna1jmniej ramy mego serca. - Spotka.iem 
sj·ę niebawem .z .tym ipo,czciwym Hektorem 
Sailbray, z którym się tak rubasznje .oibsze 

R'°daktor: Klemens Orchulsti. 

dtem w :Esvarnan i ża!ując me,g.o 6w.cz,es
,ne·go z1acho.wania, wyoi.ą,gnąleim doń se1r:de
cmie rękę, aby go .przeproisić. Ro:zmruwfatją;c 

szliiiśmy a1le'ią Pól Elizejskich. Doistrzegl
sży Jw.pertę, Je.żącą na trntuarze, ,pr.zY1Po
mniaJem sobie <lz:hvne,go 01sohnika ·z ,Espar-
1nan. Zailed wiie za,cząlem mówiić o n1m, tte
ktor Sallbray .przerw1al mi: 

-- Afoż, gdybyś ·nie żyt by:t jak nJe
,dźw.iedź w Esparna·n, mój dwgi, .zna~!ibyś hi
sforję tego nri,cszczęśHwego cz,!1ow1ieika. Do
lktór Girard opowiedzdaf mi ją w tych mnied 
w:ięcej stowach: Męż:ezyzną tym jest hrnbia 
de Sailude. Mieszka w Esparnan od lait lkil
ku i oibręd je1go polega na te,in, .coś widziial 
w1lwś111i·e: w.e frakow~ ubraniu, cy:l1i.ndrze i 
ręka w.iczkach !Spaceruje o l]Jewnej godz,inie 
po ulikach, grzebiąc .napo1tyfoane :po drodze 
skrawki paip:iem. ttrabia de Sa1lude był 

. ba·rd.zo szczęśliwym czto1wli1efoiem !Ililm do
sta'l tego niieszlkodJiweg·o zres.ztą oblędiu. -
B0:gaty i piękny, kochar i byt kochainy. 
Pc.w.neg.o wieczoru, kiedy hrabia Salude u
bicrar się, by spotkać 1s1ię .na balu z uJrncha 
ną, wręozono mu :Jiist, w .którym kobie.ta, 
z którą sądzi!, że jest związany na cale ży
cie, do;no1sHa mu, że wyje,chafa ·rn,no ze 
SWYim kochankiem .i daremnie ją 1szukać, bo 
drog,j 1Lch życia raz.chodzą się na zawsze. 

Nazajutrz z rnna zastano hra.ibiego de Sa
lude bez przytomności, ścis1k;::,jącego fatalny 
Jis,t w skurcz.onej dł·mi. Brcdzil w· s1ilnej go 
rączce. W c:iągu długich 1TI1ies.ięcy życie 

jego byto w n:iebezpieczeństwiie. Skorn 
tylko stan jego zdrowiia ,poilepszy! s1ię .nie1c'D 

uliokowano go w E:sparna:n, gdZiie mia,t w1i~
lę, W' której właśnie miesz1ka. Od 1p.ięcli1U już 

lat wychodZii z inle:j na te!n spacer tyi!foo i 
zawsze w wieczior.owym stro.ju, talk, jak .go 
spa.tkałeś. Jest ta1god.ny ,i nieszkod<Jii.wy. _ 
Zap01mnial o katastrofie., w które.i mmm 
pos,trndaI. Na widok jedynie listu, c.zy skra 
wka: papieru, budzj się w nim prawidol]Joido
bnie niewyraźne ws1pomn:ie111ie, .z.dradzające 

się chwilą wzburzenia i dz1iw!ną mc:miipula
cją, któi'ej bywałeś świadkiem. Za nic w 
św1ireaie n1ie opuściłby swego codz1ienn.e.go 
s1paceru w w1ie,cz.orowyim stroju, ·po aile.i, 
idącej vv•zdluż strumienia. Jeist 1to hoiwiem 
chw:Bla, w której hrnbia de Saht:de czuje, że 
btą,dz:i wokoto nieg.o, wś z je,go bolesnej 
przeszlośc.f; co·ś, cze.go symb0<l, emblemat 
g.oidło !niejako, grzebie w otwór, który 
wydrąża .w z.iemi swoją laską, hiedac1zys1k.o! 

„Bądź co bądź, są ludzie bardziej ,p,oża

r0iw:ania godni ·Od nJe·go - .za1kończ.yt Hek
tor Salbray ~ifozo.ficz,nie - bo pamięć o 
hólu ogrnnicza się u 11:iego do 1maichina1tneg.o 
i 1rnwpól bezwiednie·go gestu; tak .przyna,j
mniej dr. Girard twierdzii. Ale, aile, mój 
dm.roi, pr,zy1znaj, że doktorowi Girard św:ie

tnie sli.ę udata tw:oija kuracja. Nie tak wyglą
da:łeś w l:sparna1n .. .'' 

Uścisnąwszy dłoń Hektora Sa1lbray po
szedłem w swoją drogę. Hektor Salbray 
ma słuszność. Ach! ja1kże derp1ię dzii1ś, j~, 
który nie modem zrugubi:ć dręcz,ącego ws:po
mndenia o utraco1nem szczęściu! Ja, który 
niie wpommiałem ! 

Tlum. Jotsaw. 

James Murray w fi11111i1e „C21low1i•ek z t~umu" reżyserja Kling Vtdora. 
Wl. Jul-film. 

Odbito w drukarni „Kurjera· ŁódzkielO··. 
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Marynarka włoska na Po szechnej ystawie KraJo eJ. 

fotografia nasza przedstawia scenę powitania wYciecŻki kadetów i oficerów Królewskiej Wk~skiej Marynarki na dworcu poznańskim. 
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Teatralja. 
;,Ateneum" przed nową erą. - Po sezonie 
operowym. - Nieco z historii teatru. -

Drobiazgi teatraJne. 
W stołecznem ż:,cciu tcatraLnem gotuje 

s.ię P8\\'.lla sensacja: oto do grnna dyrekto
rów scen warszawskich przybywa - k'o
bieta, a jest nią dobrze znana łodzianom. 

utafo,ntowana artys,tka, P. Maria Str,ońska. 

P. Strońska obejmuje oid 'nowego sezonu 
po,pularny teatr ,Ateneum'', ,który pod wo
dzą dyr. Szpakie,wicza położył już w r. ub. 
po ważne d rzetelne zaslug,i w clziedz,in:i,e 
krzewienia w masach zaimiiowania do sz:tu
ki scenicznej. 

W wywiadzie z przedstawicielami prasy 
warszawsk:iej p. Strońska, stodąca 01becnie 
w ogniu ,wytęioinych przygotowań ,do god-
11 ego rozpo,częcia sezonu, udz,iel:ita garść fa1-

formacy,j na temat prnjektów i zamierzeń 
wła1snych oraz przyszłych ,]inij kierunko· 
wych ,po,żytecznego teatrzyku. Ma on u 
pi·a,viać gtów;nie komedję współczesną, 

skmpulatna jednak selekcja wprowadzać 

będzie :na scenę jedynie utwoiry, które w 
lżejszej formie ukrywają pewną ,is.totn'q 
treść kultura.Iną ,f s:połecz,ną: rzecz prosfa, 
że utwory polskie zna1jdą się na pierwszym 
pi1anie, jeśli kh tylko, cze?;o obawiać by się 
można, nie - 'Zbrn,Jrnie. Co s,ię tyczy .strn
ny inscenizacyj.neJ, p, Stror1ska za1po,wie
dziala - j, ze względu na charakter teatru 
całkiem slusznie,--że nie będzie hołdować 

nowin!kars,kieimu snoh.izmo\vJ, ani te,ż uprn
wiać bezcelo\vych i .rnieuza.sadnii,onych eks
pe ryrnentów. Teatr :p0ipularny, przezna
czony dfa szcrolki·ch mas, rni,e zaimy1ka1jąc by
ml'jmniej oczu na współczesność i jej wyma-

. gania1
, musi pójść pewnemi, wypróbo,wane

'mi dmgami, - a celem tego teatrn jest o
siągnąć moi1liwie najwyższy po:ziom reper
tua.rowy, przy takiej twk1ści cen wej~ciG

wy.ch, by stal się dostępny nwprnwidę dla 
wszystkich. - Życząc odważnej ,i e:nergicz
nej aTtyske znpelnego powodzenfa na nd
powiedzfaJ,nym po,sterunku dyre.ktorsk,im. 
kończymy narazie informacje nasze o tak 
dobrze rokującej scenie „Ateneum". w prze
konaniu, że stanie się ona jeszcze niejedno
krotnie przedmiotem naszej najży;czlhvszej 
uwa1gi, 

'vV życiu Opery Warszawskiej zachcdzi 
poważna zmiana, gdyż dyr. Młynarski o
puszcza swe kierown,icze stanowisko, na 
jego zaś miejsce przybywa doty;chc.zas,owy 
dyre!ktor opery poznańskiej, p. Stermicz~Va
ler.ociata. Dyr. Młynarskiego, który · wy
jeżdża po daJlsze .snkcesy artystyczne tlo 
Filadelfj:!1, po,żegnała puhlicz:ność wairszaw
ska uroczyście na osta,tniem w tym sezonie 
włdowisku oper.owem,, ,poświęconem arcy
dziełu M ··miuszki - operze „Straszny 

O.wór". Vv:Ldowisko to było jedrnocześule 

zakończeniem cyklu 0per .polskich, dawa
nych w ciągu paru tygodni z oikazji poibyt11 

· w Warszawie licznych grup rodaików na
szych z zagrnnicy. Nowy sez.01n rozipoczni;; 
tra:dyc~rjnie „ttalka", późn!i1ej pójść ma pre
miera „Tioli" --· 'RJ.'.tla, z librettem według 
Żutaw=skie.go. Ja'k się dowia.dujemy, dyrek-

cja jest '" pu,siadaniu zfożonych jej Uczny ... h 
no\vości operowych ,pols,kkh, mianow1c1i;: 
baletu - opery M ahsze:wsikie,go 'P. t. ,,Bu
ru ta", opery Adamusa ,,Faraon" (według 
po.wieści Prusa), o.pery „Fata-Morgana" -
Wertheima (z tekstem J. Ejsmonda), baletu 
„M.Llość" - Morawskiego oraz komedii mu
zyczn.e,j p. t. „Krci,J-Kodiamek" ,z muzyką 

A. Wienaawskiego i tekstem WL fabry'eg·J. 
Dyr. Stermicz zakwalif.iko.wal już podobno 
równ<i'eż do wysta:wienia operę Różyckiego 
„M!yn Diabelski" ,i balet K. Ratha cisa -- · 
„Ostatni Pierrot". - Jak wynika z tego wy 

1l:iczenia., sezon ,przys,zly ,w, operz.e warszaw 
skiej zapowiada się bardzo interesująco 

tern więcej, że za:powiedziano rów:11ież wy
staw.ien!ie kilku ciekawych współczes,nyd1 

premjcr operowych zagranicznych oraz 
szereg w,znow1en na,jce:nniejszych dzieł 

da w,niejszego repertuaru. 
Jednym z najciekawszych rozdziałów 

w historji tea1tnu jest udział kobiet w w.ido
wJ1ska1ch scenicznych, co przez dlu~i czas 
uważano za rzecz g.orszącą i nieprzystojną. 

Stan aktorski, pomimo osobistych zaJi,nterc
sowaf1 i faworó.w królów, ks.iążąt 'i' mo:ż
ny:oh panów w dzfodz:i.nie teatru, utrzymy
wany byt jeszcze w XVIII w. w pogardzie, 
a wiadomo ,przecież pow:szeclmi,e, że w wie 
lu krajach n.ie grzebano zmarłych aktorów 
na m1e3scu po,sw1ęcanem. W tych warun
kach udział kobiet w przedsitawie,rniach t:~a
trrnlnyd1 byl .nie do pojęcia, a gdy wresz··!e 
~Hą ewo.lucji pojęć dramatycznych udz1at 
ten staf się kon:ie,cznością i pierwsze kobie
ty-aktorki ukazały się na scenie, uważano 
je za istoty niższe, upaś! edzone mora1l1u~, 

o zlej bezwzględnie reputaciji, :stojące ni~~

jako poza nawiasem kobiet uczciwych. 
Chararkterystyczne, że _pierwszym kra

jem, w którym kobiety-aktorki zdobyty 
sobie pewne pra\:va obywatelstwa, byta kon 
scrwatywna liiszpanja. I tu wszakże sy
tuacja spotoczna tycb kohiet rnie była do PO· 
zazdroszc.zenia, s.koro m. i:n. musiały się 

one poddawać perjodrcznie tLpokarza,jącym 

og>Jędzinom leka:rskim. We Wioszech nato-

miast aż do konca xvn stulecia istniały 

surowe zakazy anga;żo,wanlia kobiet do ze
s,po.lów teatralnych, a najzagorzaJ!szym pize 
ciwnikiem udziatu kobiet w przedstawie
niach była władza duchow1na. W epoce 
teatru szekspirowskiego wszystkie role ko
biece grane były prz::z męż,czyz111, którzy 
w kunszcie .imitacyjnym dochodzi.li nieraz 
do wielkiej doskonałości. Nawet role Ofe-

1,ji, J ulji czy Desdemony grywali aktorzy 
angielscy, zaś o kobietach na scenie mowy 
wówc,zas jeszcze być nie mogło. Podobnie 
spr a wy stały we francj!i:, g,dz:ie w sztukach 
molierowsk:i.ch, aż do poiloiwy mniej wrięc~j 

XVIII w. występowa'U :saimi mężczyźni. 
Dopie~·o z. końcem XVII w. w niektórych 

krnjach Europy zaczęto a'l1.gażować na sta,łe 

kobiety-aktorki, na tych samych prawach, 
jakie posi1adali aktorzy. Zdarzało się to czę 
sto, 21wła1szcza we Francji i w Niemczech, 
gdzie już w połowie XVII w. 1przyjmowani0 
bez skandalu aktor Id, wy:stępują,ce w tea · 
trze strmsburskim. Oc.zywiście, wzmocni~

nie i urozmakenie występów s,cenicznych 
żywii,olem kobiecym, nierzadko pełnym ta
lentów i zapalu cl.o sztuki foatrail~nej, musia
l:o znacznie rozszerzyć zakres i sitę jej wy
mowy, nadać nowy pęd i pchnąć na wlaśc:
we drog,i rozwoiju. My, ludzie XX w., nie 
możemy sobie wyobrnz;ić teatru bez aktio
reik s.ztuk bez ról kobiecydi, a,Jbo - co 
dzi~vn,iejsza -- o rolach kobiecych, odtw.t
rza1nych prze.z mężczyzn. A jednak prze~ 

,parę wioków przesądy uprzedzenia byly 
silniej1szc od .na,jbardzicj, zda waf.01by się, na· 
turnlnych wyma,ga.f1 sceny, i .przesądom 

tym holidowaty nawet bar·dzo rozumne l n„ 
twa,rte skądinąd głowy. Życie silniiejst.e 
iest przecież zawsze od sztucznie stawia-

11ych ·nm przeszkód, i dfateigo - prędzej 

czy później -- bystry j:go nurt zry\\'a tamy 
usuwa stoiją,ce na drodze zawady, wcho· 
clząc w naturalne lożys1ka postępu i rozw,J
ju. Tak więc :i odsul1iięcie kobie~y od teatru 
nadzupelniej sprzeczne ,z ,istotą sz.tuki dra
matyczne1j, nie moglo trwać ad infinitlllm. 

Delta. 

Ili Z pobytu generała łfallera na zjeździe .. hallerczyków w Poznaniu. • 
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W dniu 3 i 4 b. m. odbyły się, w Łot.l.zi doroczne zav.'_,Jy sport,01w1e Pc;:1~oji' Pań1s1t1wrnwe1j 1z 1ca1łe1g10. iwtotl,ewódziwa. Na zawodach 
byt obecny p. wuJew. Jaszczolt. Zdjęcia nasze pn;-::dstawiają momenty charakterystyczne brania przeszkód przez policjantów 

konnych 

Grupa hippiczna Łódzkiej Policji Konnej na placu :':wiczcri przy ulicy '\Vó!
czańskiej nr. 111. 
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W dniu z b. m. Ban~\: Powszed1_ 
ny w todzi (ul. Sicn~iewicza 
nr. 40) :Jbci1:idzil 25:-lede SW(•go 
istnier1ia. Jubilc11s'.i Banku tC'go 
zbiegł się z 111br:t'. !sz..:m 25-Jr:cia 
pracy n1 niwie br~nkriwei 1eg0 

dyrektora p, Ednrnn::la Muszyń
skiego, k~ór~ge pJdJl;i.zn\' WY· 

żei zamiesi~zamy. 

z pobytu wyciecL:ki studentów szwajcarskich w Ł odzi. 'Wśród 

Obecni członkowie na uroczystości 25-lecia Banku Fuv,;sz. w Łodzi. studentów znajduJe się wnuk króla :Egiptu-f'uada.Fot, A. Mayer. 



Marja Corda jako 

J eamrt ur.oc.za bohate,rka 
Nieba" i ,.,An:fota Uliic.y", ukaże sdę w se:zorniie 
1929/30 w fLliriaich: , „Szcz.ęśli 

z „W sidłach 

rr11e,chu". 
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MA TYLDA ALANIC. 

Kobieca rączka. 
- Otóż masz! łia!... Do kroćse,tl, .. 

PJ,otr de Kerfous, ,wyrzucony gwa!town1ie 
ze swego, zlą dmgą poważnie nadwyrężo
nego auta, w saim środek kępy ·koków, pró-. 
howal wstać, by podnieść i obejrzeć wrytą 
w ziemię maszynę. 

Solange w.net wyskoc.zyla z auta i pod
bieg.la ku niemu, Rozweselona jej twa
rzyczka spoważniała. Przeciwnik byl 
w :zrbyt złem poł.oże.niu, a1by na.igrawać s:i 1ę 

zeń. Krew na twarzy i na skro.ni. Draśnię
cie po,przez szbche.tną Unję orlego nosa. 

- Ła•dnie się pan urządzn! 

Wróciwszy do swej ma1s.zyny,, przyszła 

zaraz z małą wa:Jizką. Żwawo, zręcmie 
-Aj! 

Nie sposób wypm<;tować slc! Prawa 
noga:, fafah1iie zgięta przy UiPai<lkiu i potlu
czo-ne wiązadla, odmówiły pos.tuszenstwa. 

· Co robić? Nika.go wokoto, próc.z watęsają
ceJ sle krnwy - p,ierws·zej przyczy,ny w:.v
padku - śledzące1j imnkz,nem otkiem wy
wróco1ną ma.szynę i zdemontowane1go szo
fera. 

rPiotr, pelen stoicyzmu, uw:a1żając że nad
Jevszym środkiem zapobiegawczy~ prze
ciwko depre,sji jeist dobra fajka, wy,do-byl 
z .kieszeni i nap.chał tyton:iem swą cenną gU
nianą fajeczkę, którą pam już w Szkole ml
nfozej, gdzie stuidjując naiwozy, wiódł z ko
Ie.gaim1i wesore, beztmstkie :kawailer,gkie 
życie. 

T,o bardzo !Pięknie, bardzo szlechetnie 
z.aichmvać w nie,szczęściu peł.na. gotdn.ości 
i pogody postawę! 

·Bo dobre.j półgodzinie samotno1ścJ I crier
p.ten.fa wszakże Pfotr za:cz.ął tracić równo
wagę. Co za idijotyzim być w tatki :przykry 
s•posób unieruchomionyim w teij pr·zeklętei. 
zarosłej kokami i chwa1s,tem śc.ieżce., o trzy 
kilometry od rodzicie!skiego d,omu ! 

Stoik, przeista1czając sJę w cynika, cisnął 
k.ilka przekleństw przez zęby. 

Turikot. 

Piotr drgnął, ja'k na g1os .. .prz:yijacielslkJi.! 
PobraiymcŻe a1ito, pr zejeżdżaJące · dr.agą, 
po·ratuje go! 

Radość jego z-gasta jednak na widolk ima
fe:go 5 tt. P. w:iozącego córik:ę doktora, pan
n~ Solange Bredat. 

Ro•zpaczl... Ją bardzied, niż .kogO!kołwiek 
inne.go n:le chciałby mieć za śwriaidka swej 
niefortunnej przygody! 

Kerfous bawi.em - ~urnwy J zatwar
dzialy hordown:Lk tradycji - ipod nłehlosa 
wystaw-iat biale gąski z mJnionych epok 
kosztem 1kob~et wsipókzeseych - sport
s1menelk l inte!erktuaUstek. To teiż pa.inna 
Br·edat, jako studjufąca medy;cynę i wfasa10-
ręcz:nfo ki.erująca autem, miafa ;podwójne 
prawo clio jego sarkazmów. Z :pra:wa tego 
Piotr korzysta! pelnemi ga•rściami! I oina 
wuedziiata o tern! 

Przed przeszurn:dą, którą a:ia1nina Bredart 
dostrzegła na zakręcie, 5 H. P. z:wonnilo 
tempa. I, ujrza\Vl<lzy sylwetkę mężczyzny, 
sied:zącego po drug.i'ej stronie skarJ)y, mloda 
szoferka, za wio'tala, wyc1.ą;ga1ąc szyję: 

- Długo zamierza fam pal!l łikwdć? 

- Tak <lłu,go, ja:k .podobać s,tę ,będzie 
memu zlemu gen~uszowH - ,cidlkrrzytlrnąt 
P.iiotr, pros·trując się ,._ :nie jeistetn w sta1nie 
ehodzić! Grupie wyw!cbn1ęcle. 
„ 

P. Sk6,wrońska (T. K. S.), 
pierwsza przeJP.lynęła p.olski 
„La Manche" - zatokę, wrio
dącą morzem z Gdyn;i na Iiel 
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zdjęta bucik, skarpetkę, olb.maca,fa k·ostkę 
i 1101gę wytrawną dfonią„. 

- Boł!i,? - s1pytala trnsk~;Lwie? 

Pi,ofr, purpumwy ze zmieszacriia, potem 
żórto-zidony z bólu, zacislkal zęby, Humiąc 
przerkleńs·two. 

- Nic ,niebezpie:cz:nego. Trochę ciier.p
Iiwości. Pozwól mi pan zabanrda,żo,wać. 

W oka.mgnieniu, opatrunerk zostail zro
Mainy. Mata chusteczka, zmo,c.z.ona w s,tru
dze ipłymącej w.ody, zrny;ła krew, z ram, 
które poie'iągnięto. jodyną. Mertą zaś otbain- -
da,żowa:nio bronz.oiwą twarz, udeikmo1wamą 
malemi wykrawkami ·plasterka an,gieil
skieigo. 

Improwizowana pielęgniarka klasnęb 

w dianie z przemiłą impertyneincdą: 

- Jak :na wojnliel Ależ pan zaibawnie 
wy,gJąda, pa1n:ie de Kerfous? 

Tyle dołeczków swaw.oliło .na nliiesfm;nej 
twarzyczce, że Piotr rnześmial się mimo
woli. 

Solange, ws.iatdiszy do swego auta, śmia 
łym obrotem kierownicy, wymimęta ro1zb:i1tą 
maiszynę PI01tra, by dostać się ina środek 
drogi. 

- Teraz chodzi o to, arby pan wstał 
i wydobył się z tych Jwłców. Odwiorzę 
~pana. Ojciec sprawdzi natychmiast, co zr„. 

· hifa.m i zbada pański stan zdrowia. A pan 
da Z'llaĆ do do.mu, żeby .zalbrano auto. No, 
jak ta:m? 

- Tylko 1Pi<erw:szy krok kos,zfoje ! -
odpart Piiotr juna.cko, próbując wstać. Zz.ie
lenial Jednak i na c.zoio wys1tą;p1i!fy· mu ho
peH~t potu. 

- Proiszę s.ię oprzeć .na mojeim ramie
niu. Smialo tylko! Oddychać głęboko! -
.przyika·zywała Soiange, zaniepokojona wi
<lok:iem tego dużego chf.orpca,, blatde,go i dy
gocącego całem ciałem. Poma.ga!Ia mu jed
nocześnie usadowić Sift ina 1p.od1uszka,ch 
z :Lście macierzyńską troiskliwością. 

Auto chyżo i zręcznie, jalk jego 'P.ilotika, 
ruszyto w swo/ją drogę, 

Smaga1jące twarrz powd,etr:ze 01r.zeźwiło 
nie.co Piotra. Osfahi.o:ny jeig,o w,zr{)·k wpił 
się w tękę przy kierownicy. 

Drobna., wąska rączko! Talka pewna 
s:ieb.ie ,w aucie, taka zręczna i miękrka przy 
opatrunku! Jafoi,e psalmy poilrntne .płynęły 

ku tobie z g1ęhi z.bitego z troipu sumienria! 

Trzy minuty jazidy i oto nawrócenie .ca,ł
ko·wiite. Piotr de Kerfous .poszedł do Ca
nosisy. Kie.dy 5 łi. P. stanęło 1przed furtką 
,i pośp:ieszo.no z ratunkiem, młody człowiek 
uścisnął wspan.ialomyślną rączkę ikoleżeń
skLm, mocnym·~- nieśmiałym uściskiem: 

- Pani byla dobrą Samaryta,nrką wzg1lę
dem mnie i dokona,la w.ięceij, ni1ż ratunku. 
Bo otmp na wrócony grze:szrni!k. Obi,ecu1ę 
va~ni pubHczne wyznanJe w.in i odwołanie 
oszczerstw. Do·ść idjotyoZ'nego wyszydza
n1ia wspólczes.ne•j, wszechstmnrnie uzdołnio
ne:i, mtodej panny! 

- Niedarmo tmdzilarm s:ię wobec tego! 
Dzięki! Dz.ięki ! - zawołała Solange ra
dośnie. 

Male 5 Ii. P. pomknę1o w a'ltero.Ji 
chwały. 
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